Jak pewnie wiecie, Polska w średniowieczu miała wysoką pozycję w Europie. Jednym z głównych dochodów ówczesnej szlachty był eksport zboża, a że drogą lądową zajmowało to sporo czasu, na scenę wkroczyli flisacy którzy transportowali towar poprzez Wisłę. Niebyła to łatwa praca, ponieważ ówczesna Wisła była nieprzewidywalna i o wiele potężniejsza od obecnej. Niejedna nieroztropna istota ludzka nie opuściła jej wód, na zawsze pozostając w jej mocy. Aby nie dać pochłonąć się jej odmętom, potrzebny był doświadczony kapitan. W XIII wieku na świat przyszedł jeden z najznakomitszych flisaków historii miasta a jego imię brzmiało Koćmir. Urodził się u brzegu Wisły, w małej rybackiej chacie mieszczącej się pod Sandomierzem, w czasie, gdy szalała burza. Poród był trudny, nasz bohater, jak i jego matka, mieli niewielkie szanse na przeżycie. Po wielu godzinach, można było usłyszeć krzyk noworodka W tej samej chwili w której on zaczerpną po raz pierwszy powietrze, jego rodzicielka wydała ostatnie tchnienie.
Koćmir już jako mały chłopiec, uczony był obchodzenia się z wodą. Jego ojciec, mimo iż kochał go ponad wszystko, nie mógł zastąpić chłopcu  matki. Od małego chłopiec wychowywał się w świecie w którym niema miejsca na czułość. Już w bardzo młodym wieku, przewyższał swoimi umiejętnościami żeglarskimi/rybackimi niejednego starego wygę. Ukończywszy 16 wiosen, dostał podarunek od ojca. Był to misternie wykonany nóż, z  dziwnymi znakami na rękojeści. Koćmira zdziwił ten dar, ponieważ nóż wyglądał na drogi a jego ojciec do zamożnych nie należał. Z czasem jednak chłopcu zbrzydło rybołówstwo – miał dość zapachu ryb, postanowił więc porzucić rodzinny Sandomierz. Dzień przed planowanąucieczką zapuścił się w jeden z licznych dopływów Wisły, do którego nikt nie śmiał wpływać - żył tam bowiem Utopiec. Utopce były stworami zrodzonymi z dusz topielców, zamieszkiwały zbiorniki wodne i topiły ludzi znajdujących się w ich pobliżu. Ów Utopiec był wyjątkowym  zrzędą i nikczemnikiem. Nikt bowiem, kto zapuścił się na jego teren, już stamtąd nie powrócił. Koćmir, pogrążony w rozmyślaniach,  nie spostrzegł, w którą stronę niesie go zwodniczy prąd. Kiedy zorientował się co się dzieje, było już za późno. Utopiec wciągał go coraz głębiej, głębiej i głębiej. Jakimś cudem udało się mu wyrwać demonowi. Nie zdążył jednak dotrzeć do brzegu. Stwór złapał go za nogę i nie chciał puścić. Wtem młodzieniec wyją zza pasa nóż od ojca. Wbił nóż w ciało demona, który po chwili przemienił się w suma. Chłopak uciekł z tamtego miejsca. Po powrocie do swej chaty, nie tracąc ani chwili, spakował najpotrzebniejsze rzeczy. Czym prędzej wybiegł ze swego domostwa i pobiegł nad brzeg rzeki, schować się na jednej z barek, które akurat zawitały do Sandomierza. Niestety, nie wiemy jaki był los młodzieńca przez kolejnych pięć lat. Widomo tylko iż został flisakiem i że okrył się sławą. Po owych 5 latach, już wraz ze swoją flisacką załogą powrócił do Sandomierza. Nie był jednak świadomy tego, iż w Wiśle, karmiony gniewem i chęcią zemsty sum Utopek urósł do kolosalnych rozmiarów.
- Szykujemy się chłopcy, musimy wypłynąć z Sandomierza przed burzą – poganiał swoją załogę Koćmir
- Tak jest Kapitanie – odrzekli mu jednogłośnie. Wypłynęli. Nie zdążyli daleko odbić od brzegu, gdyż wiatr i wiry tworzone przez sługi Utopka, skutecznie im to utrudniały. Nagle wszystko ucichło. Uradowani wizją spokojnej żeglugi ruszyli dalej. Ich radość nie trwała jednak zbyt długo. Nagle z wody wyskoczył ogromny sum Utopek. Ich przeraźliwe krzyki zagłuszył grzmot. Nikt nie usłyszał ich błagalnych jęków. Sum Utopek pożarł wszystkich, wraz z barką. Następnego dnia, kiedy Sandomierscy rybacy wstali, na brzegu znaleźli poszarpane ubrania i resztki barki.
Tak skończył jeden z najznakomitszych flisaków. Podobno sum Utopek zaszył się gdzieś w wodach Wisły i z każdym rokiem rośnie, czekając na swą następną ofiarę. Według niektórych, w burzliwe noce, jeśli się kto wsłucha może usłyszeć dobiegające od strony Wisły błagalne krzyki i jęki przesiąknięte niekończącym się cierpieniem.
